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Obrazki rosyjskie. 


Oficer I student 

Jeszcze jeden obrazek z Meskwy w 
dniach orężnego powstania. Dla psycho- 
logii rosyjskiej jest on niezmi-rnie cha- 
rakterystyczny. Podaje go p. Kiriłlow w 

to on: 

9 stycznia na moście Garbatym 
stoi grupa Żołnierzy rozmaitych rodzajów 
hrani z oficerem, Ożywienie. żarty, okrzy- 
ki. gestykulacya, uśmiechni;te twarze, — 
Studenta dostali. 

— No, dzieci, rozstąpcie się — powia- 
da oficer, — Będzie przedsta a! 

— Zdejmuj spodnie! — zwraca się o: 
ficer do studenta, który blady, milczy i 
nie rusza się. 

— Zdejmuj spodnie! — groźnie krzy- 
czy oficer, ale student nie rusza się, tyl- 
ko w milczeniu przerażonemi oczyma spo- 
glada na zadowolone twarze swoich ka- 
tów, 


— Nuża, dzieci! Potrzeba pomódz pa- 
nu studentowi, Rączki mu skostniały ! — 
Głos oficera zmienil się. Z groźnego i 
brutalnega, stal się łaskawym i pieszczo- 
Uiwym, Z jaziemś zadowoleniem snoglą- 
da on teraz na studenta. — Zdejmci» 
mn spodenki! — zwraca się do Żołnierzy. 

Żołnierze rozbierają studenia i rzucają 
go na śnieg tworzą na dół. 

— Waypuj, rebiata! 

Wychodzi dwóch potężnych piechurów 
z nahajami w ręku. Zaczyna rig chłosta. 
Towarzyszy jej wesoly śmiech i gwar żol- 
nierzv. Siudent milcząc, leży na ziemi. 
Zapytują go, czy się dobrze czuja. Kopią 
go nogami w głowę. 

— Dość! 


smakowani Żołnierze nie przestali natych- 
miast, 

Wasze hłagorodid" Pozwól i nam 
wychłostać go! 


kladając reke do czała, dwaj artylerzyści. 


- zwracają się da ofl- drugi brzeg rzeki. 
cera z nuśmiechniętemi twarzami, przy-|i — rozstrzela 


— No cóż, wychłostajcie go i wy tak- 
że! Potrzebujecie i wy! — odpowiada 
nezynny oficer. 

Artylerzyści zakasawszy rękawy, zabie- 
rują się do rohoty. Okrwawione nahaje 
gwiżdżą w powietrzu, Student milczy. — 
Tylko po ciele jego przebiega dreszcz. 

— Wasze błagorodie! Pozwólcież więc 
i nam troszeczkę! — powiedzieli dwaj 
dragoni i przerwali na chwilę egzekucyę, 
nie mogąc doczekać się swojej kolei. O- 
ficer zgodził się, I znowu nowe dwie pa- 
ry potężnych rąk zaczęły świeżemi sila- 
mi i ze straszną zajadłością obrabiać o- 
fiurę. 

— No, o to ci teraz przepisali — wyż- 


— rozkazuje oficer, kiedy jnż | sze wykształcenie! Wszystkie trzy fakul- 
ciało studenta pokryła się krwią. Roz- |lety skończyłeś! — dorzucił ktoś sark: 


styczną uwagę, kiedy wraszcie skończyła 
się chłosla. 

Student żył jeszcze. Wywlekli go na 
Postawili pod murem 


Zgon Gyganiewicza 


łałchą okręł całe miasto. Na wieść 
o śmierci ulubionego naszepo szampiona 
światowego na *renie w Famhurpu, sil- 
ne wzruszenia ogarnęła wszystkie sfory 
społeczeństwa naszego, fak, że niewątnli- 
wie spndziewać sie należy ogłoszenia ža- 
lohv narodawej. Karnawał nrzepadł do 
reszty. ho nawet te koła, które wobec 
wypadków warszawskich nie uważalv za 
stosowne zaniechać tańców, teraz sira- 
pione wiadomością a tragicznym zgonie 
naszej największej sławy. przywdzieją 
szaty żałnbne. Okazalo się wczoraj po- 
nad wszelką wątpliwość, że Ojczyzna na- 
sza nie wydała znakomitszego, sławniejsze- 
gn i popularniejszego męża nd Zbyszka. 
„Popularności, muzo! skąd ty rodem?“ 
zawołać można za Slowackim. Sława, 
czem jesteś? Ludzie, którzy nie słyszeli 
o Kaperniku, którzy nie wiedzą, kim byli 
Mickiewicz i Sławacki, Matejko i Grott- 
ger. dla których imiona Żeromski i Rey- 
mont brzmią pustym dźwiękiem. ci lu- 
dzie wszyscy znają, kochają, uwielbiają 
Cyganiewicza, płacili po koronie za bilet 
na galeryę, aby nacieszyć oczy widokiem 
Zbyszkowych muszkulów i—są poinformo- 


pu. „Popularności, muza, skąd ty rodem ?* 
1 to podnieść należy, że wszystkie sfery 
snalom onlakulą narodową stratę. „Inte- 
igencya*, płacąca po 4 i 5 kor. za krze- 
sło cyrkowe, na równi z publicznością 
galerviną. 

Weraraj 57 (nięćdziesiąl siedm) razy 
musieliśmy biedz da telefonu. aby odpo- 
wiadać na nytania stroskanych obywa- 
teli miasta Krakowa, żali istotnie opla- 
kiwać należy utratę palskiego tryumfa- 
tora areny? Niejeden na ta konto żało- 
śliwą w handelku wyprawił już stypę... 

. " 


. 
W tym smutku powszechnym jedna 
myśl za pociechę niech służy. Padł, ale 
u szczytu sławy. padł — ale niezwycię- 
żony, najgroźniejszego pokonawszy prza- 
ciwnika, 

„Powalił Hackenschmidła, ale mu pekla 
żyła, wziął i umarł”, tak informował na- 
szego sprawozdawcę pewien czcigodny 
nhywatel, prosząc na nołudniową stypę 
Żałobną do Hawełki. Głos brzmiał żało- 
śnie, ale czuć hyło w nim dumę rado- 
ang. 


_ 
W knłach młodzieży gimnazyalnej od 
klasy I—IV rozważany jest projekt spro- 
wadzenia zwłok naszego zapaśnika do 
grabu zasłużonych na Skałce. Tn nam 


wani a wyniku walki naszej sławy z innemi zakomunikowało dwu młodzieńców, którzy 


szampionami świata w dalekim Hambur- | w naszej administracyi złożyli każdy po ko- 


ranie na wieniec dla uwielbianego herosa. 
Od nich usłyszeliśmy też tragiczne szcze- 
gólv zgonu wiekapomnego zanpaśnika, 

Mylnem jest mniemanie, jakoby Zbysz- 
ko został rażony udarem sercowym, Ta- 
kie wieści rozpuszczają zawistni rywale, 
ahy zatuszować sprawe i pomaga im w 
tom hakata. W istocie Cyganiewicz został 
otruty. 

Otrułgo Hackenschmidt. alho jak 
twierdzą lepiej poinformowani) Lurich, 
Cyganiewicz nakonał go znowu (po rag 
czwarty) w Hamburgu, i gdy patem w 
dobrej komitywie jak zwykle poszli razem 
na kolacyę, zajadły i chytry „tvgrys" ro- 
svjski do kufla pilznera, którymi nasz 
Cygan sie krzepil, nalał ćwierć litra wa- 
su pruskiego, którego hakala moskalawi 
skwapliwie dnstarczyła. 

„Ale pogrzeb miał ladny“, mówił nasz 
wszystkawiedzący informator. „Wszyscy 
atleci ga nieśli, to była parada !* 

* . 

Szczególna konsternacya i żałoba za- 
ranowala w sferach konserwatywnych. 
Albowiem wobec popularności Cyganie- 
wicza, słańczycy zamierzali postawić jego 
kandydaturę przy najbliższych wyborach 
do Rady państwa i wysunąć ga przeciw 
Daszyńskiemu. A teraz niestety brakło 
najpopularniejszego męża! 

. 


Zdzisław Zdanowicz 


w Krakowie ZZ 
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Bieliznę 


welnianą Dr. prof. Jaegera 
bawelnianą Dr. Eohmana 
płócienną Suppanciea. 
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Pan radca stanu Fiłonaw. 

Znany pisarz rosyjski Korolenko napi- 
sal wapenialy Zis? otwarty w „Poltaw- 
szczinie* (przypominający silą oburzenia 
słynny list Zoli „7'accuse*), o okrucień- 
atwach, których dopuszczał się czlonek 
Zarządu gubernialnego Fiłonow na chło- 
pach w Soroczyńcach, wsi unieśmierte|- 
nionej w noweli Gogola p. t. „Jarmarek 
w Syroczyńcach*, 

Fiłonow był wysłany — opowiada Ko- 

rolenko — jako starszy radca gubernial- 
nego zarządu w celu przeprowadzenia 
śledztwa do Syroczyniec, gdzie kozacy 
alarli się z chłopami i kilkunastu z nich 
zamordowali a wielu zranili. Śledztwo 
swoje rozpoczął Fiłonow od tego, że ka- 
zal całej wst 2 wyjątkiem dwóch właści- 
cieli krzyżów zasługi wojskowej św. Je- 
rzego i nowobrańców, uklęknąć na śnie 
gu i zdjąć czapki. Po dwu godzinach ta- 
kiego klęczenia, Fiłonow zaczął wywoły- 
wać poszczególnych włościan i najpierw 
bil ich saw, a potem do bicia oddawal 
kozakom. Następnie kazal Fiłonow ży- 
dom, aby uklękli osobno. Wyglosił do 
nich przemówienie, w którem powiedział 
ła żydzi są mądrzejsi i że aą wrogami 
Rouyi, a następnie kazał kozakom, aby 
bili klęczących żydów nahajami, To też 
kozacy chodzili pomiędzy klęczącymi i 
chłostali ich nahajami, nie robiąc żadnej 
różnicy między dziećmi, dorosłymi i star- 
cami, 
Za to dubre śledztwo Filanow poniósł 
już karę. Po powrocie do Poltawy za- 
sirsslono go mianowicie na ulicy, ale lu- 
dność Syroczyniec dlugo jeszcze będzia 
pamiętała Fiłonowa i jego indagacyę... 


Z Warszawy. 


Qltrzymia bankructwa Rawicza. 

Z Warszawy donoszą; 

Upadek firmy Rawicz i Spólka prze- 
chodzi w fazę senzacyjną. Zrazu myśla- 
no, że Rawicz odebrał sobie życie, obe- 
cenie zaś nia ulega wątpliwości, że z wiel- 
kim kapitałem schronil się za granicę. 
Do masy konkursowej zgłoszono pasywa ` 


Lecz ukojcie żal i smutek, ane sail 
czylelnicy ze stołecznego miasta Krako- 
wa i wy z Podgórza i wy z Dębnik, Za- 
krzówka, Łudwinowa, Grzegórzek (któż 
imiona gmin okolicznych wyliczy ?) 

Powstrzymajcie potoki łez! Ten, któ- 
rego zgon opłakiwaliścia przez dwa dni, 
tyje! Wiadomość o śmierci Qyganiewicza 
byla plotką, która niewiadomo w jaki 
sposób się rozszerzyła w całem mieście 
i stanowiła przedmiot rozmowy wszędzie, 
w domach prywatnych, w biurach i u- 
rzędach, w handelkach i szynkach, w 
szkołach normalnych i średnich — wszę- 
dzie! Kto plotkę w kurs puścił, niepodo- 
bna zbadać. Poruszenie „opinii publicz- 
nej", tą wieścią nasuwa smętne myśli na 
temat „sławy”. Nie ujmując niczego Cy- 
ganiewiczowi, który jest znakomitym a- 
tletą i sympatycznym wielce mładzień- 
cem, znamy większe slawy i bardziej za- 
ałużonych około narodu ludzi... 

Na podstawie informacyj, zasiągniętych 
telegralicznie w Hamburgu, stwierdzić 
możemy, że Cyganiewicz jest zdrów jak 
ryba i kłudzie w cyrku swoich zapaśni- 
ków jednego po drugim. 

Więc ciesz się narodzie! Zbyszko, u- 
wielbiany Zbyszko, żyje! I wogóle umrzeć 
nie może. Wszak taka sława i popular- 
ność zapewnia nieimiertelnosl! 

Wincenty Ogórek, 


wa w wysokości 4,800.000 rubli. Paszko- 
dowane są 4 wielkie fabryki cukru, a 
nadto kilku wybitnych arystokratów. 


Otrzeżwienie. 


Smutny rezultat ostatnich strejków i 
srożąca się reakcya otrzeżwiły rewolucyo- 
nistów socyalistycznych w Rosyi i otwar- 
ly im oczy na istotną sytuacyę. 

Najwybitniejsi przywódcy poznali, że 
sią ludzili — i że się zawiedli w nadzie- 
jach. Proletaryat rosyjaki nie okazał się 
dakiycznie | dostatecznia uświadamianym I 
zrewolucyanizowanym: i dlatego rewolu- 
cya rosyjska zrobiła tak smutne fasko. 
FRewolucya jest siłą, której żaden rząd 
się nie oprze, która zawsze zwycięża, ale 
trzeba, żuby istotnie agól społeczeństwa 
podniósł sztandar powstania, trzeba że- 
w rewolucya była powszechną, ludową, 

Rosyi tego nia było, a bohaterska 
akcya jednostek nie mogła zastąpić ru- 
chu uświadomionej masy. Taklyka so- 
cyalistów, pchająca do ciągłych strejków, 
była wysoce nlerozważną, była wynikiem 
złudzeń. 

Przywódca raayjskiej PNA 
Plechanow ogłosił list otwarty (nodohnie 
jak Daszyński), w którym ostra krytykuja 
taktyką partyl. 

Co do atrejków Plechanow pisze: 

„Strejki te były podjęte bez nale- 
żnej przezorności. Braklo im, jeżeli nie 
calkowicie, ta w znacznym przynaj- 
mniej stopniu, warunków społeczno- 
psychologicznych, mogących wplynąć 
na powodzenie, Dlatego też wynik tych 
slrejków nie ziścił pokładanej w nich 
nadzici... Listopadowy (pierwszy) strejk 
powszechny wywarł wstrząsające wra- 
żenie zarówno w Rosyi, jak za grani- 
cą. Bylo to nad wyraz dogodne dla 
proletaryatu wogóle, a specyalnie dla 
sprawy wolności politycznej. Ale to 

„obowiążywało”. Ażeby wywrzeć ta- 

kież potężne wrażenie, drugi strejk ge- 

neralny powinien bylby być bez pa- 


Bęben Sahary. 


(Z angielskiego). 
= 


(Dokończenie). 

Ktoś powoli, nie zbyt glośno, bił w 
bęben. Dźwięki tak niespodzianie zmąci- 
ly ciszę, że drgnąłem mimowoli. 

Spahis odwrócił się szybko i przydusił 
ucho ręką. 

Miarowy odgłos bębna rósł i wido- 
cznie się zbliżał, Niewidzialny jeszcze do- 
bosz musiał wchodzić na wzgórze. Cze- 
kałem z niecierpliwością na jego ukaza- 
nie się. 

Czekałem napróżno. Nikt się nie poka- 
zywał. A dźwięki stawały się coraz glo- 
śniejsze, coraz bliższe, Można bylo odró- 
żnić gniewne, oderwane uderzenia w wy- 
prężoną skórę bębna. Niewidzialny do- 
bosz jakby biegał dokoła nas i bębnił ze 
złością nam w uszy. 

Rzuciłem pytające spojrzenie na swoich 
towarzyszów. Spabis stał prosto, dumnie, 
jakby na paradzie w Briksze, wyraz dum- 
ny miał i uroczysty. Przeciwnie, Murzyn 
sią uśmiechał. Dotąd pamiętam błysk 
białych jəgo zębów. 

Odgłos bębna powoli słabnął, cichnął, 
jakby dobosz oddalał się w kierunku Si- 
di-Maasarli. Wreszcia dźwięki ucichly, 
rozpłynęły się. 


równania kolazalniejszym od pierw- 

szego. 

„Stało się inaczej: drugi strejk wy- 
padł znacznie słabiej, niż pierwszy. Stąd 
też wywarł niepomyślnie dla proleta- 
ryatu wrażenie. 

„Strejk ostatni, który miał być po- 
łączony z ruchem zbrojnym, wogóle 
mie miaż szans powodzenia. A skoro 
ten ztrejk generalny nie mógł się stać 
naprawdę powszechnym, nie należała 
go wcale zaczynać”... 

Plechanow stwierdza dalej, że tylka 
czężć proletaryalu rasyjskiego jest uświado- 
wong. 

„Z kogo składają się „czarne sa- 
tnie“? Czyż niema w ich szeregach 
najprawdziwszych reprezentantów pro- 
letaryatu? Kto urządzał pogromy žy- 
dów? Czyżby naprawdę lylko zawodo- 
wi złodzieje i pijacyP Niestety, nie! Ja 
sam móglbym nazwać kilka miejsco- 
wości, gdzie pośród chuliganów wystę- 
powali czynnie nawet fabryczni robo- 
tnicy. Jest więc jasnem, że dotąd 
istnieje mnóstwo grołetaryuszów, jesz- 
cze nienświadomionych rewolucyjnie 
i sklannych do podtrzymania starego 
ustroju wbrew najistotniejszym swoim 
interesom“, 

Dlatego wzywa Plechanow socyalistów 
przedewszystkiem do pracy okoła uświa- 
domienia robotników. Jest to „proza“, 
ale bez wykonania tej prozaicznej robo- 
ty, można wprawdzie mieć poezyę walki, 
ale nie można mieć nadziei zwycięstwa. 

a zka ca 


Z KRAJU. 


Z Zakopanego. (Odrzył.) Na fundusz 
krzewienia ludowego, domowego przemyslu 
w Zakopanem będzie miał w niedzielę dnia 
11 lutego w sali hotelu Turystów (Sieczki) 
O godz. K popołud. p. Alfred Szczepański 
odczyt p. t.: „Nowe dzieje", Fotel 2 kor., 
krzesło 1 kor., wejście i galerya 60 hal. Sa- 
la ogrzana. Po odczycie swobodna pogadan- 
ka. Bufet otwarty, 


— (a to? — zapytałem. 

— Tu nie było nikogo — odparł spa- 
his głosem tak cichym, jak gdyby gardło 
miał ściśnięte. 

— Więc co to były za dźwięki? 

— To bęben pustyni.. Dziś w nocy 
umrze ktoś w Sidi-Massarli. 

Zimny dreszcz przeszedl mi po skórze, 
taką pewnością brzmiał głos spahisa. 

Mohammed wciąż uśmiechał się zagad- 
kowo, Wyraz znużenia zniknął z jego 
go twarzy. Wyprostował się i ożywił, 

— Bęben pustyni? — zapytałem. 

— Czy Sidi pierwszy raz o tem sly- 
szy? — odpowiedział zapylaniem spa- 
his, 

— Nie, opawiadano mi o tem, ale 
przecież to niedorzeczność. Ktoś musial 
przejść obok nas. Ale — czas już wra- 
cać do hotelu. 

— Ja pana odprowadzę | 

Tym razem słowa jego brzmiały szcze- 
roŚcią, 

Szedłem szybko. Chciałem dopędzić 
dobosza i przekonać się, że zjawisko nie 
była niczem tajemniczem. Ale gdy wró- 
ciliámy do Sidi-Massarli, panowała tam 
cisza zupęłna. 

U drzwi kawiarni czekał na mnie je- 
den 2 przewodników moich Arab Daud. 
Twarz miał prawie zupełnie zasłoniętą 
białym kapturem burnusa. Obok niego 
slalo jeszcze dwóch Arabów. 


Szkoła tańców Z CRUSZCZYŚSKIEGO, Kraków, Rajska 10. 


- 


Mawy Sącz, 7 lulego 1906. (Zrzejecha- 

my na śmierć. Wielołeńca). 
Menr parobek Stanisław Rolka przejechal 
pod miastem młodego żydka Izraela Ringa 
tak nieszczęśliwie, że mu złamał kręgosłup, 
wskutek crego Ring po krótkich i strasznych 
cierpieniach życie zakończył. Prokuralorya 
państwa oskarżyła za to Rolkę o wyslępek 
przeciw bezpieczeństwu życia i onegdaj za- 
siadł on na lawie oskarżonych przed trybu- 
nalem karnym i został skazany na 10 dni 
aresztu i na zapłacenie ojcu przejechanego 
odszkodowania za pogrzeb 20 k. i za zastop- 
stwo prawne dla adwokata 10 k.; ojca zmar- 
lega z resztą prelensyj w kwocie 1000 kor. 
za utratę syna odesłano na drogę prawa cy- 
wilnego. 

Dziń był gmach więzienny oblężony tlu- 
mem ciekawych żydków, oczekujących po- 
wrotu członków urzędu rabinackiego, którzy 
mrawowali urząd rabinacki w więzieniu przy 
wydaniu przez uwięzionego wielożeńcę Mar- 
guliesa, uwięzionej 18-letniej żonie, rozwodu. 

Fotografie Marguliesa sąd przesłał do 
wszystkich miast galicyjskich celem rozpo- 
znania go przez inne pokrzywdzone żany, 
których ma mieć kilkanaście. 

Margulies ma być odstawiony do sądu kar- 
nego w Wiedniu, gdzie popełaił zbrodnię o- 
na swej uwiedzianej żonie z Sędzi- 
zabierając jej wazystko, nawet odzież, 
tak, że ją zostawił yko w koszuli. 

Debroczyńca od wszystkiego. Na lawie 
oskarżonych sądu w Kolomyi (w Galicyi) za- 
siad] żydek za popełnione oszustwo i lichwę. 
Od kilkunasiu już lat prowadził on wielkie 
interesa: pożycza! pieniądze na weksle, sprze: 
dawał krowy na raty, kupował zboże na pniu 
i Ł p. hyla handel szedl. Chorował ktoś lub 
umarł w rodzinie, przycisnęla kogoś śruba 
podatkowa, dawał się komuk głód we znaki 
na przednowku, brak paszy na zimę dla hy- 
dla, potrzebował ktoś gotówki na zaspokoje- 
nie drobnych dlugów — każdy szadi do „A- 
brahamka*, a on w dobroci serca dawał pie- 
niądze, nie wymawiając sobie ani terminu 
spłaty ani wysokości procentu, Co kto chciał, 
mógł mu dawać za wygodę; nie miał dlu- 
Żnik pieniędzy, to dawał zboże, krowę, cielę, 
mógl odrobić przy mularce — jednem sło- 


— (zy teraz bębniono we ws ? 

— Sidi widocznie żarluje. Nikt nie bę- 
bnil. Tu niema tancerek. I Fatma i 
Kudżdża i Ajaczucz — wszystkie są da- 
lexo! 

Spojrzałem szybko na Mahammeda, 
gdy Daud wymieniał imiona. Spodziewa- 
lem się, że na twarzy jego odbije się 
dusza tego czlowirka, który przez dzień 
caly biegał za koniem spahisa i przekli- 
nal sznur, uprowadzejący go z Tunisu. 

Ale Mohammed nie zwracał uwsgi na 
rozmowę naszą. Wielkiemi, czarnemi o- 
czyma spogląd.! łagodnie w przestrzeń. 

. Ó 


. 

W holelu był tylka duży pokój, z ka- 
mienną posadzką i białemi ścianatni, Ca- 
le umeblowanie skladało się z ławek i 
czystego stołu drewnianegn, na którym 
rozłożona byla nasza żywność. Stela tak- 
te drewniana miska z Czerwoną ZL[Ą a- 
rabską. Pokój oświellala świeca, osadzona 
w bulelce. 

Spahia z zawiścią spojrzał na stól. 
Przewodnicy moi mieli spożyć wieczerzę 
w kawiarni. 

— Gdzie sp: ć będziecie? — zapytałem 
Dauda i mego Murzyna. 

— Jeżeli pan nie vbawia się spać sam, 
ta my zostaniemy na noc w kawiarni. 
Oto jest klucz, którym można zamknąć 
drzwi. Drzwi zamykają się dobrze. 

Wziąłem się do jedzenia. Wiatr roz- 


Pracownia i skład bandaży 


wem nie byla nad Abramka. Aż nareszcie 
tym wielkim dobroczyńcą zajęły się sądy i 
odgrzebały ał okoła 800 jego dobrodziejstw, 
które pisały na 67 arkuszach, powołując 
137 świadków na świadectwo, że „dobro- 
czynny“ Abramek lupił ludzi tak bezlitośnie, 
łe dlużnicy płacić mu musieli od ż4 do 
1.500 ad sla! A pomiędzy jego ofiarami by- 
li snmi katolicy, nie było ani jednego żyda! 

„Sokół" w Gleszynie. W Domu Narodo- 
wym odbyła się w niedzielę walne zgroma. 
dzenia Tow. gimn. „Sokół“, na którem do- 
konano wyboru nowych członków wydziału. 
Prezesem na dalszy okres dwuletni pozoslał 
prof. Jan Galicz; wiceprezesem wybrana p. 
Fr. Polaczka. Do wydziału weszli pp.: K. 
Matusiak, J. Heczko i Pelar. Do sądu hono- 
rowego wybrono dra Michejdę, dyr. Winkow- 
skiego i ks. Słonawskiego; do komisyi rewi- 
zyjnej dyr. H. Filasiewicza, dyr. A. Sikorę i 
ko. J. Lordzina. 


Go słychać 
w mieście? ss” 


lutego. 
KALENDARZYK. 
Dziś w piątek Apolonii p. m. — Jutro w 
sobotę Scholastyki p, — Pojutrze w niedzie- 
lę Seweryna. 


„ Platek. 
Teatr miejski zamknięty. 


S 


Wielki żniag spad! wczorajszej nocy na 


szkolna wesoło zabawiała zmroku 
śnieżka mi. 

Ze spraw miejskich, We środę odbyła się 
posiedzenie sekcyi ekonomicznej pod przewo- 
dniętwem radcy dra Domańakiego. Na 
posiedzeniu tem załatwiono „szereg spraw ad- 
ministracyjnych. 

Ze anraw szkolnych. W dniu 7 bm. od- 
było się pod przew. wiceprezydenta Chyliń- 
skiego posiedzenie sekeyi szkolnej, na klórem 
przewodniczący pożegnał dotychczasowego kie- 
rownika wydziału szkolnego radcę magistratu 
p. A. Buczkowskiego, powałanego przez pre- 
zydyum na inne stanowisko, wyrażając mu 
przytem podziękowanie za długoletnią, gorli- 
wą i skuteczną pracę na dotychczasowem 
stanowisku, Następnie przedstawił przewodni- 
czący nowego kierownika wydziału szkolnego, 
radcę magistraiu dra F. Zaczka. 

Z porządku dziennego ukończone ogólną 
dyskusyę nad sprawą reorganizacyi szkoły ro- 
bót kobiecych i uchwalono wybrać komisyę, 
która ma przedstawić projekt zmiany dotych- 
czasowego ntalulu organizacyjnego tejże azko- 
ly. Do komisyi wybrano pp. radców miejskich 
Jaworskiego, Muczkowskiega i Juliana Nowa- 
ka. Następnie uchwalono przedłożyć radzie 
miasta odpowiednie wnioski co do wprowa- 
dzenia w życie depulacyi gminnych do szkół 
średnich krakowskich i załatwiono kilka spraw 
ndmiuiatracyjnych. 

Z teatru. „Dzieci słońca" najnowsza 4-a- 
ktowa szluka Maksyma Gorkiego, zapowie- 
dziana jest na afiszu sobotnim d. 10 b. m. 
jako najbliższa nowość, Napisany przed kilku 
| miesiącami w więzieniu dramat ten pozyskał 
europejski rozgłos skutkiem niezwykłych oko- 


się da 


Kraków, pokrywając ulice, place i chodniki } liczności, jakie towarzyszyły jego powstaniu. 
przeszło na pól stopy wysokości. Od rana; Powszechnemu zajęciu odpowiedziały w całej 
pojawiły się ma ulicach sanki doróżkarskie, | pełni „Dzieci słońca*. Od pierwszego przed- 
o które amatorowie sanny wprost mię dobi- |stawienia w Moskwie w teatrze Stanisław. 
jali, Z glównych ulic miasta usunięto śnieg. skiego, wywarly wrażenie wręcz wstrząsające, 
pługami, a również wcześnie rano wyjecha- Obok Tołstoja największy dzi chyba z żyj 
ły wozy elektryczne z plugami celem uprzą- cych pisarzy rosyjskich, autor „Na dnie" i 
tnięcia śniegu z szyn (rammwajowych. Przez tylu innych polężnych utworów, już choćby 
caly dzień wczormjazy drobny śnieg padal samem nazwiskiem awojem daje rękojmię, 
prawie bez ustanku, Temperutura jednak, 'że wystawienie „Dzieci słońca" na scenie 
wynosząca zaledwie O stopni, nie znpowiada krakowskiej będzie pierwszorzędnym wypa 
dluższej śnieżycy. Szczególnie piękny widok kiem literackim, zwłaszcza, Że teatr ni 


przybrały plantacye, na których mlodzież 


rzucał fałdy płaszcza apahisa, klóry nie 
spuszczuł ze mnie oczu. Zdawało mi się, 
że gdzieś daleko zawarczał znów bę- 
ben... 

— Wejdźcie tulaj — rzekłem do spa- 
hisa i jego jeńca. — Zjecie mzem ze 
mną i położycie się tu w pokoju. 

Daud zachmurzył się. Arabowie wo- 
góle są bardzo zazdrośni. 

— I oni mogą przenocować z nami 
— odezwał się, =- Jeżeli pan nie życzy 
sobie zostać sam, to ja... 

— Siadajcie! — zwróciłem się do spa- 
hisa, mie zwracając uwagi na protest 
Dauda. 

Spahis wszedł do pokoju, dzwuniąc 
glośno ostrogami i nie wypuszczając z 
ręki aznura. Mohammed, powłócząc no- 
gami, szedł za nim. 

Teraz Daud rozgniewał się na dobre. 

— Jakto! — zawołał — Sidi chce spę- 
dzić noc w jednym pokoju z tym czło- 
wiekiem ? 

Wiatr znów przyniósł slaby odgłos bę- 
bna. 

— Tak — odparlem stanowczo. 

Nie umiem sobie wytlomaczyć swej 
dziwacznej zachcianki. Nie bulem się i 
nie potrzebowałem obrony, Przypomnia- 
lem sobie uśmiech jeńca, gdy spahis po- 
wiedział, że w Massarli umrze ktaś 
w nocy i postanowiłem, że trzej ludzie, 


Kraków, 


H. BOGDANOWICZA z 


kich polskich 


pierwszy 2 pomiędzy ws; 


którzy słyszeli brben S«hary, nie rozłą- 
czą się do rana, 

Daui umilknął. Usłagiwał mi ze zwy- 
kłą gorliwością; ale widziałem, że jest o- 
burzony. 

Spakis jadł chciwie, I Mohammed był 
także głodny, ale co chwila zasypiał nad 
jtalerzem. Znać bylo, że był śmiertelnie 
znużony, 

Wiatr przeszedł w burzę, Nie mialem 
już ochoty wychodzić z pokoju, kazałem 
Daudowi przynieść trzy filiżanki kawy 
do hotelu. Spojrzał na nas z pogardą i 
wyszedł. 

Tego wieczoru już go nie widzialem, 
Kawę przymósł jakiś chłopiec, który po- 
tem zabrał naczynie, 

Zostaliśmy sami, Mohammed prlożył 
glowe na stole i spał głęboko. Spahis też 
począł drzemać. 

Zapytałem go szeptem: 

— Czy słyszaleś kiedy dawniej bębnie- 
nie w pustyni? 

— Nigdy, Sidi. Brat mój słyszał na 
dzień przed śmiercią. Był strzelcem i u- 
marl cd promienia słonecznego podczas 
manewrów, 

— Czy to prawda, że dźwięki te zwia- 
stują nieszczęście ? 

Tak, W pustyni wszyscy a 
tem dobrze wi. dzą. 
| — To znaczy, że jeden z nas... 


Pragi, 
ul. Fioryańska I. 9, w podzu, wór 


puleca własnego wyrobu: 


bandaże | ortopedye, pończochy gumowe, poduszki I irygatory i t. p. również gumewe wyroby francuskie. 


RZ Specy 


sta trzusznych pasów. 


"za 


tę sztukę Gorkiego. 
Wysocka, Słubicka, Arkawinówna, Modze- 
lewska, Jeremi, Łazurewicz, Sokolicz, a z pa- 
nów: Zelwerowicz, Stępowski, Jednowaki, 
Kosiński, Zawierski, Stanisławski, Leszczyński, 
Preisner i Bogdański. 

Z Tow. ogrodniczego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu podskarbi p. Muldner zawiadomił o 
wpłynięciu subwencyi krajowej w kwocie 
5000 koron na zakład sadowniczy „Glinka“ 
w Prądniku Czerwonym, 1000 koron na po- 
lrzeby Tow. ogrodniczego za pierwsze półro- 
cze hr. P. Klus mial wykład o narcyzach, 
roślinach cebulkowatych, klóre przyszły do 
nas ze Wschodu i dziś jeszcze należą u Tur- 
ków i Persów do ulubionych kwialów. Nar- 
cyzy przechodziły w Europie wedle mody i 
guslu różne koleje; w nowszym czasie obu- 
dziło się zamiłowanie do hodowli tych kwia- 
tów, szczególnie w Aqglii. 

Odczyt, W dniu 12 w poniedziałek adbę 
dzie się w lokalu czytelni im. Kilińskiego 
(Dluga 5, parter) o godz. 7 i pól wieczorem 
odczyt pana Slefana Nalansona o sposobach 
wyborczych (ciąg dalszy) ze wstępem bez 
płatnym dla wszystkich. 

Szereg adczylów, urządza krakowskie Tow. 
popierania obrony dzieci i opieki nad mlo- 
dzieżą im. Pestalozziego, mających na celu 
pouczyć w sposób popularny rodziców, jak 
wychowywać zdrowo swe dzieci, a młodzież, 
jak strzedz i konserwować swe zdrowie. Pier 
wsze odczyty wyglosi dr Juslyna Budzińska- 
Tylicka, a mionowicie: 11 lutego „O higie- 
nie kobiet" (wyłącznie dla kobiet), 18 lute- 
go „Hygiena dziecka“, 25 lutego „Co zdo- 
być możemy przez higienę“, Wykłady od 
bywać się będą co niedzielę, o godz. d-ej 
popołudniu, w sali muzcum techniczno-prze 
mysłowego, przy ul. Franciszkańskiej. 

Bilety można wcześniej nabywać w księ- 
garni K. Wojnara, po 1,kor., 50 b, 20 hal, 
i 10. Dochód przeznaczony na cele Towa- 
rzystwa. 

slub. W sobotę dnia 17 b. m, w koście- 
le św. Józefa w Warszawie, odbędzie się ślub 
panny Józefy Skupieńskiej z p. Gabryelem Gra. 
bowskim , właścicielem pracowni sukien mę- 
skich w Krakowi 
żoną. Przed kilku doiami 


Spojrzałem na śpiącego zabójcę. 

— Jeden z nas musi umrzeć dziś w 
nocy, Sidi. Taka jest wola Allaha, niech 
będzie imię jego błogosławione! 

Zbliżyłem się do drzwi, zamknąłem na 
zamek i klucz schowałem do wewnętrz- 
nej kieszeni kurtki. Czułem zawrót i ból 
glowy ze znużenia. 

Spahis już zupełnie usypiał, Wstał i 
pociągnął sznur. Przeslępca drgnął i z 
trudnością podniósł ociężałe powicki. — 
Spahis pociągnął go w kąt i kazal mu 
się położyć na kamiennej posadzce, a 
sam olulił się w kołdrę wielbłądzią i po- 
łożyl się przy przeciwległej ścianie, ze 
strzelbą pod głową, z szablą i sznurem 
w ręku. 

Jak tylka usłyszałem, że spahis zasnąl, 
rzuciłem Murzynowi jedną z moich kcl- 
der, Z widoczną wdzięcznością kiwnął mi 
głową. 

W pokoju zapanowała cisze, klórą 
klócil tylko ciężki oddech śpiących. Na 
dworze wialr huczał. 

Zgasiłem świecę. Pomimo znużenia, 
mózg mój pracował z lakiem natężeniem, 
że nia moglem się nawet zdrzemnąć. — 
Byłem z lego zadowolony, gdyż posta- 
nowilcm sobie całą noc czuwać. 

5 


W nocy uczułem, że klos lekko doty- 
ka mych piersi. Nie obudziłem się, ale 


Wystąpią w niej panie: | zamieszkał w hotelu londyńskim na Sirado 


miu elegancki mężczyzna, który zameldował 
się jako Józef Buchard z Temeszwaru na 
Węgrzecl. Ponieważ rzekomy Buchard ni- 
czem się nie zajmował, wezwano ga do lu 
tejszej dyrekcyi policyi celem wylegilymowa- 
nia się. Buchard podał początkowo, łe przy- 
jechał do Krakowa w celu zwiedzenia mia- 
sta i że w najbliższych dniach wyjeżdża do 
Wiednia, Zapytany o legilymacye przyzanł 
się, że właściwie nazywa się Demetr Voulkow 
1 jest poddanym serbskim. Pized kilkunastu 
duiami wyjechał z Belgradu, opuszczając tam 
żonę, z klórą żyć więcej mie chce, naslęp- 
nie bawił przez kilka dni we Lwowie, a w 
Krakowie zameldował się lylko w tym celu 
fałszywie, aby żona nie dowiedziała się o 

iejscu jego pobytu. Wobec lego Voulkowa 
zatrzymano w aresztach policyjnych celem 
stwierdzenia jego identyczności, a przy prze- 
prowadzonej przy nim rewizyi zualeziono 258 
franków w złocie, (4 kor, w golówce, akcya 
serbskie i różne zapiski. Kim jest rzekomy 
Voulkow wykuże dalsze dochodzenie 

Zemsia kochanki. W kwietniu zeszłego 
roku niejaki Wojciech Wandasiewicz, 27-te- 
tni ogrodnik okradł swoją kochankę Annę 
Kuszakiewicz, slużącą w kantynie wojskowej 
w Przemyślu. Pulcya przemyska, zawiado 
miona przez okradzioną kochankę, że Wan. 
dusiewicz skradł jej 358 kor. gotówką, dwa 
zegarki, pierścionek i nieco bielizny, wdro- 
żyla dochodzenie karne i niewiernego ko- 
chanka areszlowała. Ponieważ się jeduuk o- 
kazało, Że Wandasiewicz jest chory ua za- 
raźliwą chorobę, odstawila go policya przed 
a śledztwa do szpilala, skąd Wan- 
po kilku dniach zdołał uciec. Po- 
szukiwania za mim  pozoslały bezskuleczne. 
Dopiero 6 bm, spolkała  Kuszakiewiczowa 
swojego niewiernego kochanka pa tandecie 
w Krakowie i chciala go Daturelnie zaraz 
przytrzymać, Wandasiewicz jednak, który z 
„pierwszej miłości* już dawno ochłonął, ko- 
pogl bylą kochankę w nogę i uciekl. Policya 
Jednak wdrożyła poszukiwania za złodziejem 
i wczoraj go aresztowała. Dalsze dochodzenie 
w loku. 

Zasypany zlemi 
no pogoiow 


We wtorek papoludniu 
ratunkowe, na ul. 


wi 


rzeczywistość zmieniła się w sen przy- 
kry. Śnło mi wię, że umarłem, i że du- 
klor przykłada iężę do s*rca mego, aby 
się przekonać o mojej śmierci. 

Spałem znów dlugo. Zbudziło 
uczucie zinina i utworzyłum oczy... 

Było jeszcze ciemno. Wialr w pustyni 
ucichł. Nie moglem na razie przypomnieć 
sobie, gdzie jestem, ale powoli oprzyto- 
mniałem i począłem nasluchiwać. 

W pokoju była cisza zupełna. Czyżby 
spahis ż więźniem już wyruszył do kil- 
Arba? Widzieć nic jeszcze nie moglem, 
gdyż zaledwie świlać zaczęło. 

Wyciągnąłcm rękę po zapałki. Nie było 
ich tam, gdzie je położyłem wieczorem. 
Kto je poruszył? Oprzytomniałem zupel- 
nie i przypomniałem sobie wszystko. — 
Zdawało mi się, że znów słyszę bębnie- 
nie... 

Odrzuciłem koldrę i stąpając ostrożnie, 
skicrowałem się ku miejscu, na którem 
wieczorem położył się przeslępca. Ręka 
moja trafila na kamienną posadzkę, Czyż 
by już wyszli? Ale jak drzwi otworzyh? 
Sięgnąłi m ręką do kieszeni — klucza nie 
było. Przypomniałem sobie sen mój dzi- 
WN... 

de się w citmności, poszedlem 
ku drugiej ścianie, pod którą leżał spa- 
his. Tym razem dotknąłem ręką zimnego, 
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rowiślną 1. 35, Robotnik Michał Janiec, pra- 
cujący tam przy kopaniu dołu, przysypany 
zostal ziemią prawie pa szyję. Z pomocą 
pospieszyli zaraz Jancowi koledzy i wydobyli 
go z dolu. Pogotowie ratunkowe skonstato- 
walo, że Janiec nie odniósł żadnego powa- 
żniejszego obrażenia. 

Szkoła wydziałowa żeńska im. Sienkiewi= 
cza w Podgórzu urządza Wieczorek palryo- 
tyczny w budynku szkolnym dnia 10 lutego 
a godzinie 5 wieczorem. Bilet wstępu I kor. 
ad osoby. Naddaiki przyjmuje się ze wzglę- 
du na cel z wdzięcznością. Czysty dochód 
przeznaczony na biedne dzieci szkoły. 

Popis gimnastyczny urządza Sukół pad- 
górski d. 18 bm. w sali własnego gmachu. 
Rozpoczną ćwiczenia uczenie i uczniów — 
wolne i w zastępach, dalej starsze uczenice 
wykonają rej, druhinie popisywać się będą 
maczugami, druhowie laskami, na drążku i 
kółkach, Zakończą piramidy marmurowe. — 
Podczas ćwiczeń przygrywać będzie muzyka 
p. Czyżowskiego. Bilety pa 1 20 K, 80, 40 
i 20 hal. można wcześniej nabywać w kan- 
celaryi Sukoła codzień od godz, 3—8 wie- 
czór. Spodziewany jeat liczny udział obywa- 
telatwa potlgórskiego, które na wieczorki i 
popisy, urządzane przez Sokół, zawsze licznie 
przybywa, 

Włamanie. P. Maurycy Wachtel, pełnomo- 
cuik fabryki Body Wł. Libana w Borku Fs- 
lęckim, doniósł podgórskiej ekspozyturze po 
licy, że z wtorku na środę włamali się nie- 
znani sprawcy przez ukno do stajni i skradli 
uprząż z kilku koni, oraz płaszcz i kożuch 
woźnicy, Szkoda wynosi okolo 30) kor, 

Przejechanie. Na Gu-letniego staruszka 
Szymuna Saczępankiewicza z Nowej Wsi, na- 
jechal na rynku kleparskim we czwartek w 
poluduie wóz wluściański. Slaruszek dostaw- 
szy się pod koła wozu, doznal złamania ko- 
ści przedudzia nogi lewej. Opatrzylo go po- 
gotowie ralunkowe, 


Prosimy a rychła odno- 
wienia prenumeraty celem 
uniknienia przerwy w dal- 
zej przesyłce pism 


obnażonego lrupa i odskoczyłem przera- 
żony. 

Przez pół godziny waliłem rewolwerum 
w ściany, aby mię uwolniona, 

Jednooki gospodarz 1 mój Daud mu- 


sieli wyłumuć cężkie drzwi. Przez ten 
czas wzeszło słonce i oświecło trupa nie- 
szczęsnegu spuhisa, z ogromną raną na 
szyi. Obok marlwego ciała leżał podarty 
burnus zabójcy. 

Mohammed Boazia w czerwonym pla- 
szczu, w czurwonych butach, z szablą i 
strzelbą musiał być już daleko w pu- 
slyni. 

Po u,ływie pół rohu dowiedzialem się, 
że Moliammedu schwytano w Tunisie. 
Stał poźnym wieczorem przy otwartych 
drzwiach kawiarni nad jeziorem i przy- 
glądał się tańczącej dziewczynie. Naglo 
na twarz jega padl promień światła i 
tancerka glosno zawołała: 

— Molammed Boazis! 

— Ajaczucz ! — odpowiedział Murzyn, 

Mohammed drogo zapłacił za zabój- 
stwa spahisa. Tym razem nie wtrącono 
go do więzienia. 

Wczesnym raukiem wyprowadzono go 
na plac otwarty i tam rozslrzelał go od- 
dział spahisow. 


największej w Krakowia | ako- 
licy parowej tahryki wódsk. 
Zwierzyniec. 


R. Marczyýskiegi ~ 


SR i ky, ste: Lwi é 4 mandaty, Kra- statrcznej ilości. Robotni i 
S n ; A „sle: Lwów ma otrzyma mandaty, Kra- statrcznej ilości. Robotnicy muszą się 
Śmiertelna jazda w ey rku ków J, Podgórze wraz z Buchnią 1, Prze- stać politycznie o wiele „dojrzalszymi, 
Wstrząsający wypadek zdarzył się przed myśl 1, Tarnów 1, Stanisławów 1, Biała | 10874 swe postulaty ograniczyć na eko- 
kilku dniami w Lizbonie, w bawiącym|. N a s 1 i Pa 4 nomiezne korzyści, muszą uznać państwo 
tam właśnie cyrku. Młoda franeuska ar-|' (OWY Sacz 1 man al ete. Ą i społeczeństwo i wysłać do reprezenta- 
łystka, nazwiskiem Thiers, licząca załe-| (Ilość mandatów przyznana miastom [eyi Judzi, którzy stoją na tem stanowi- 
dwie 22 lat życia, popisywała się codzien- |jest stanowczo za małą. Jnż obecnie |sku, Gdyby pioństwo ruskie, ten cudowny 
nie śmiertelną jazdą na automobilu, krą- | miasta mają 13 mandatów. Przyg red.). utwór hisłoryt. dala socyalistom mirjsce 
żącym po szynach. Gdy automobil znaj- Polska debata w sejmie pruskim. w sejmie, trzebahy powiedzieć, że tylko 
dował sę na najwyższym punkcie toru,| Berlin. W sejmie pruskim w dalszym | największe cirlęła idą same na rzeź. (0- 
wykoleił się nagle i spadł na arenę Cyr- |cjggu dyskusyi nad budżetem minister- | klaski, wesołość). 
kową wraz z artystką, którą przygniól |stwa spraw wewnęlrznych skarżył się| Pos. Kulerski (Polak), W zasadzie 
awym ciężarem. 4 pod szczątków zdru- pos. Korfanty na policyjne zarządzema, oświadcza się za wnioskiem. 
zgołanego automobila wyciągnięto zwlo-| zwrócone przeciw stowarzyszeniom i Kanierencya marokkańska. 
ki biednej artystki, zmienione w biz: |zgromudzeniom polskim. Mawca stwier-| Algeciras. (Aj. Huvasa). Położenie jest 
kszlaltną masę. Między widzami powsta- |dza, że landraci zmuszali właścicieli sal |niezunienione.  Narady delegatów nad 
la szalona panika. Tłum _ rzucił ar p do złamania kontrakiów z urządzającymi | najważniejszemi kwestyami, jak się zda- 
wyjściom, a wiele puń, ER BRA TS zgromadzenia Polakami. Władze, a tem |je utknęły z powodu, że niemieccy dele- 
strasznym wypadkiem, zemdlało. Częsć |samem także minister, przekraczają usta- | gaci czekają na instrukcye, kiórych za- 
publiczności zajęla wrogą postawę prze:|wy przez takie postępowanie wobue lu-| żądali. 
ciw przedsiębiorcy cyrkowemu, klóry wo- |dności polskiej. 
bec tego musiał wezwać palicyę do o:| Wiceprezydent Krause przerywa mow- 
brony. cy, oznaczając ten zarzut, jako niedo- 
maae | f) LS? è l Y o 


Pos. Korfanty prosi dalej ministra, 
„lnteresa ustawodawcy.* 


aby pouczył pudwladne organy, by za- 
niechały tego rodzaju naruszeń ustawy. 
Dlaczego p. Dohoszyński colnął skargę? 
Wiedeń. Biuro kcr. donosi: Wczoraj 


Minister spraw wewnętrznych dr B lh- 
mann odpowiada, że od czasu urzęda- 
> q ia, otrzymał tylko dwa zażalenia na 
rzed sądem przysięgłych toczyła się roz- AAU j 
ERIE, eE ENEA R rzekome ukrócenie prawa o zgramadze- 
szyńskiego redaktorowi „Extrapost* Wilh. 
Stgnitzowi, za artykuł omawiający zna- 


niach w akolicach polskich. J dno z nich 
okazalo się nieuzasadnione, drugie po 

ną jego sprawę z margr. Boishebert, któ- 

remu sprzedał dobra Siemiechów, Po od 


Choroba króla angielskiego. 

Berlin. Du „Vassische Zig.* donoszą z 
Kopenhagi: Wedłng wiadomości tutej- 
szego dworu, mimo urzędowych zaprze- 
czeń, król kdward angielski jest powa- 
żnie chary. W poniedziałek krążyła na- 
wet w Kopenhadze pogłoska, jakoby król 
Edwerd umarł. 


Postępowa Japonia. 

Londyn. Do „Daily Tulegraph* dono- 
szą z Tokio: W związku z ruchem o pra- 
wo głosowania kobiet ma być wniesio: 
nym projekt ustawy, dozwalającej kobic- 
tom nuleżenie do stowarzyszeń polity- 
cznych. 


winno bylo być wystosowane pod adre- 
sem władz sądowych. W ogólnikowe ża- 
żalenia minister nie może się wdawać 


czytaniu orzeczeń sądowych dotyczących i rh 
E Boisheberta, odstąpił dr Dohanzyń- E Ea E Aa a memmen = 
ski od skargi, oświadczywszy, że mu me pH { 

y d „|pos. Korfanty, jesl zbyteczne, gdyż urzę- 
zależy na uzuraniu red. Śugnitza, a od dnicy i tak wiedzą, że minister nie jesi Rada państwa. 


czytane dokumenty i orzeczenie sądowe 
wykazało bezpodstawność twierdzeń, za- 
wartych w artykule, Wobec tego trybu- 
nal ogłosil wyrok uwalniający Stlgnitza. 


zwolennikiem szykan. Wobec twierdze- 
nia, jakoby naruszano uslawy z jego 
wolą, nie ma minister wyrazu odpowia- 
dającego godności Izby, aby skwalifiko- 
wać ten zarzut. 

Socyaliści miemiaccy. 

Pos. Bernstein uzasadniał w sej- 
mie Rzeszy wniosek socyalistyczny w 
aprawie zaprowadzenia powszechnego, 
równego, tajnego, bezpośredniego prawa 
głosowania dla wszystkich bez różnicy 
płci z ukończonym 20 rokiem życia, we 
wszystkich państwach związkowych. Mow- 
ca oświadczył, że stronnictwo jego będzie 
ciągle ponawiało ten wniosek, póki wresz- 
cie nie zostanie przyjęty. 

Hr. Hompesch odczytał oświadczenie 
centrum, jeżeli Rada związkowa przed- 
loży dotyczący projekt, centrum nań się 
zgodzi. Teraz jednak cenirum w dalszych 
obradach nie będzie brało udziału. 

Pos. Normann oświadczył, że konser- 
watyści zaprzeczają kompetencyi państwa 
w tej kwestyi i odrzucają wniosek s0- 
Cyulnej-demokracyi. 

Sekretarz stanu hr. Posadowsky o- 
świadcza, że skrajna lewica nigdy nie 
zdola uzyskać większości w sejmie Rze- 
szy, gdyż podstawy, na których socyalna 
demokracya opiera swą agitacyę i system 
ekonomiczny są za słabe po temu. 

Uznaję wielkie braki pruskiego prawa 
wyborczego — rzekl mowca — ule wnio- 
sek socyalnej demokracyi (Albrechta) pod 
względem prawno-państwowym sprzeci- 
wia się federalistycznym zasadom pań- 
stwa niemieckiego. Rządy związkowe 
trwają silnie na gruncie powszechnego 
głosowania, ale w Prusiech ma się rzecz 
inaczej. Sacyaliści chcą istniejącego pañ- 
stwa tylko do chwali, kiedy hędą mieli 
władzę je usunąć. Rząd pruski ma im 
pomódz do osiągnięcia tego celu. 

Ubolewam, że w sejmie pruskim nie 
sę także robotnicy reprezentowani w do- 


(Telefonem), 
Posiedzenie czwartkowe. 

Wiedeń. Na dzisicjszem posiedzeniu Iz- 
by posłów uchwalono w Irzeciem czyta- 
niu projekt ustawy o ubezpiecz:niu urzę- 
dników prywatnych. 

W Izbie posłów przemawiali w dal- 
szym ciągu posłowie Berst, Zuleger, 
Kritschner, Schreiter, Kubr, Kippel, po- 
czem zabral glos o godz. kwadrans na 
4-tą po południu pas. Szeptycki, 


O chmiel. 

Po dluższej jeszcze dyskusyi, w której 
zabierał lakże głos minister rolnictwa 
Buquoy, przyjęto wnioski komisyi, z 
wezwaniem do rządu, aby w przyszłych 
traktatach handlowych z Rosyą, Amery- 
ką, Francyą, Bulgaryą i Anglią ustano- 
wiono takie cła, któreby umożliwiły eks- 
port chmielu z Austryi. 

odpawiedzi na interpelacyę pos, 
Ploya i tow. w sprawie projektowanego 
zakłócenia urządzonej wczoraj na cześć 
poety słowieńskiego Stritara uroczysło- 
ści w Wiedniu, oświadczył minister spraw 
wewnętrznych hr. Bylandt,że sprawa 
ta nie uszła uwadze policyi, klóra po- 
czynila wszelkie zarządzenia, aby unie- 
możliwić zakłócenie spokoju. 

Pos. Schönerer w zapytaniu do 
prezydenia |zby przypomniał przyrzecze- 
nie, dane w swoim czasie przez prezy- 
denta ministrów, że przedłoży projekt 
ustawy o przyczynianiu się Austryi do 
wspólnych wydatków. Mowca protestuje 
przeciw dalszemu trwaniu obecnego sta- 
nu nielegalnego. 

Następne odbędzie się dzisiaj 


Telegramy „Nowin“ 
Z caratu. 


Odszkodowanie rządowe 

Petersburg. Jak „Rus“ uunosi, odszko- 
dowanie, jakie rząd ma zapłacić właści- 
cielom dóbr za szkudy wyrządzone przez 
rozruchy chłopskie, wedlug urzędowych 
dochodzeń wynosi 34 wilionów ra., Z cze- 
go li milionów przypada na prawincye 
bałtyckie, 

Z Kaukazu. 

Patershurg  „Nowoje Wrcemia* donosi 
z Tyfisu; Istnieją mtzbile dowody, że w 
sprawie ostalanh rozruchaw ponoszą 
znaczną winę gubernator Kułaisu Staro- 
selski 1 wiceguDernałor Kipszidze. Ubaj 
znajdują Bię ua wolnej slopie, nie walno 
im jednak opuszczać fyflisu. 

Tyfis. Życie w Szuszy wraca na nor- 
maiue tory. Połączenie między pojedyn- 
czemi dzieluicami przywrócono. wedlug 
doniesień z Baku, zbiera się tam z po- 
czątkierm marca kongres przemysłowców 
naftowy ch. 


ROŻNE TELEGRAMY. 

3 nR 
Mandaty dla Galicyi. 
Wiedeń. Na podstawie miarodajnych 

informacyi „Ń. Fr. Prease* donosi, że 
według projeklu rządowego Galicya otrzy- 
maé ma 90—92 mandatów, z której to 
liczby 18 mandatów przypadłoby na mia- 


Z ostatniej chwili. 


Ze „Związku niewiast katolickich“. W czy- 
telni polskiego „Związku niewiast katolickich“ 


= Najbardziej zalecaną jest z powodu dużego i czytelnego druku === 
dla osób starszych, zawierająca WIELKI WYBÓR MODLITW NA 


LJ 1 7 4 
CAŁY ROK. Wydanie to ozdobione tóżnemi wibielami na pięknym 
N d papierze, w ozdobnej oprawie, z wyciskami i fulerałem kosztuja 
A tylko 2 Korony. 


Do nabycia u St. Zielińskiego w Drukarni „CZASU“ w Krakowie, 1% 


w pałacu Spiskim odbędzie się dnia 10 b, m. 
w sobotę a godz. 4 popołudniu pogadanka. 
Mówić hędzie p. dr Adam Krzyżanowski na 
temat: „Organizacya spółek spożywczych“. 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości 
10 hsl. 

Odczyt. W piątek 9 b. m. odbędzie się na 
dochód bezpłatnej czytelni krak, Tow. oświa- 
ty lud., a godz. 4 popołudniu w auli Colle- 
gif mort odczyt prof. dra Slan. Smolki na 
łemat: „Z pierwszych dni powstania |istopa- 
dowego”. 

Z krakowskiej kongregacyi kupieckiej. 
W niedzielę d. 11 bm. o godz 3 pn polu- 
dniu odbędzie się doroczne ogólne zgroma- 
dzenie kongregacyi kupieckiej w sali rady m, 
Krakowa. Na porządku dziennym są: Wybo- 
ry siarszego i rady, i przyjęcie nowych czlon- 
ków. W razie, gdyby wymagany statutem 
komplet nie zebrał się o godz. 3, to o godz. 
4 tego samego dnia odbędzie się zgromadze- 
nie bez względu na liczhę zebranych. 

Zmarli. Wczoraj zmarł sędziwy st. inepe- 
ktor kolejowy Józef Schneider, znany i 
poważany jako gorliwy filantrop, pracujący w 
miejskiem biurze ubogich, opiekun herba- 
ciarni ludowej przy ul. św. Krzyża. 

Zamiast wieńca ha trumnę, prezydyum 
miasta przesłało 50 kor, na rzecz zakładu w 
Pawlikowicach- 

„Baczność przed prowokatorami*. W wie- 
deńskiej „Arbeiter Ztg“ p. Daszyński pod po- 
wyższym tytułem ogłasza artykuł, w którym 
pisze : 

„W ostatnich dwóch miesiącach zabierała 
prawie wszystko, co w Galicyi politycznie my- 
Ali i politycznie chce dziułuć, głos w sprawie 
reformy wyborczej, Nie przesadzaty, podając 
liczbę zgromadzeń ludowych w grudniu i aly- 
czniu po miasłach i wsiach odbytych, na ty- 
siące. Z początku był ruch ludowy energi: 
ezniejszy na zachodzie, potem znowu na wscho- 
dzie. Przeszła 600 gmin, a zalem czwarta 
część wszystkich gmin polskich w Galicyi, po- 
wzięło uchwały za powszechnem, równem, 
bezpośredniem i tajnem prawem głosowania! 
Tle ruskich gmin takie uchwały powzięła, nie 
mogę podać. Znam od 20 lat każdy większy 
ruch ludowy w Galicyi; ale lak spokojnego, 
w ramach ustawy trzymającego się, lak sil- 
nie w swoje dobre prawo ufającego 1uchu, 


jak obecnie przed naszemi oczyma wię rozwi- 
Jający, nie widziałem". 
dalej : 


„Co tydzień bagnety galicyjskich žandar- 
mów są gdzicś w robocie, ale nigdzie nie 
słyszeliśmy o aporze ludności. Natomiast czy- 
lamy dzień po dniu okrutne bajki o zamie- 
rzonych mordach, gdzie chłopi chcą zawsze 
mordować „lachów i żydów“... Raz mówi 
mę, że to „żydowscy prowodyrzy* chcą wła- 
ściwie reformy wyborczej, drugi raz masa- 
kruje się w fantezyi lotrowskiego, bezsumien- 
nego szmoka dziennikarskiego żydów maso- 
wo... Raz usiluje się wmieszać kweslyę „na- 
rodową*, raz spekuluje się na — „Neue fr. 
Presse"! A ta podchwytuje każdy nonse: 
jeżeli tylka jedna rodzina żydowska w Gali 
gdzieś uczuwa „strach“... A w każdej dziu- 
rze galicyjskiej znajdzie się pewnie jedna laka 
rodzina. W ten sposób są więc galicyjscy 
prowokatorzy z „Neue fr. Presse" zabezpie- 
czent... 

lie wychodzi gazet polskich. Jaka pod- 
aławę do liczhowego obliczenia prasy polskiej 
z r. 1905 bierzemy spis czasopism, pomie- 
azczony w „Roczniku literackim* WI. Okręta. 

Wedlug tego malerysłu wychodziło w r. 
1905 cgółem 600 pism polskich, W liczbie 
lej mieści się 546 pism samoistnych oraz 54 
dodatkowe. Wielka liczba tych ostatnich iló. 
mnaczy się tem, że polityczne piema ludowe 
w zaborze pruskim starając się zaspokoić 
wszechetronnie potrzeby czylelników, wydają 


Tani Sklep Chrześcijańsk 
„Pod Kośriuszka 


w Krakawio. ziina Mikołajska L. 1. 


liczne dodatki tygodniowe rozmaitej treści, 
n. p. rolnicze, handlowe, przemysłowe, dla 
dzieci i t. p. 

Gecgraficzny rozkład przedstawia się na- 
stępująco: w Europie 548, w Ameryce 52 
pisma. Z europejskich przypuda 520 na zie- 
mie b. Rzeczypospolitej (łącznie ze Śląskiem 
Górnym, Dolnym 1 austcyackim, Mazowszem 
pruskiem i Bukowiną), zaś 28 na zagranicę. 

Według podziału politycznego wychodził 
pism ; 

a) w Królestwie Pulskiem 142, w Ro- 
syi 1; 

b) w Galicyi 246, na Śląsku austryackim 
15, na Bukowinie 1, w Wiedniu 1; 

c) w W. Ke, Poznańskiem 50, w Prusiech 
Zachodnich 26, w Warmii 4. w Prusiech 
Wschodnich 3, na Górnym Śląsku 38, na 
Dolnym Śląsku 4, w Berlinie 5, w prowin- 
cyach niemieckich 10. 

Ogólem w Rosyi 143, w Austryi 263, w 
Niemczech 130. Dalej zaś: w Szwajcaryi 1, 
we Fiancyi 3, w Anglii 4, we Włoszech 3. 

Z D2 pism amerykańskich wychodziło 49 
w Stanach Zjednoczonych pólo, Ameryki, a 
3 w Ameryce południowej, w Brazylii. 

Jakże rażącą jest różnica między Króle- 
stwem Polskiem a sąsiedniemi dzielnicami! 
Trzymilionowa ludność polska w Prusach 
utrzymuje prawie tyle pism co Królestwo, a 
Galicya omal nie w dwójnasób je przewyż- 
SZA, 
W szeregu miast będących siedliskiem ru- 
chu wydawniczego, naczelne raiejsce zajmuje 
Warszawa, posiadając 126 pism. Po niej ko- 
lejno następują: Lwów 107, Kraków 88, 
Poanań 38, Chicago 16. 

Program partyi robotniczej w Anglii. 
Zmiana składu parlamentu w Anglii nastą- 
pla gruulownie i po raz pierwszy rozbrzmie- 
wać teraz będą w parlamencie londyńskim 
głosy partyi robotniczej, Partya ta na 670 
liczy 29. Rząd angielski od calego szeregu 
łal nie poczynił żadnych kroków, ażeby ure- 
gulować stosunki wśród ludności robotniczej, 
Wprowadzone oddawna w innych państwach 
takie reformy, jak: ubezpieczenie starości, 
zabezpieczenie td wypadków i t. p, w An- 
glii są jeszcze sprawami mieznanemi, nie u- 
lega też wątpliwości, że wobec nowego u 
kszlaltowania się parlamentu kweslye te wej- 
dą na porządek dzieuny. 

Jednym z pierwszych wniosków, które 
przedstawiciele rohotmków, poparci przez li- 
berałów przedstawią parlamentowi do raz 
strzygnięcia, będzie zmiana prawa wyborcze- 
go. W Anglii ugruutowało się przekonanie, 
że tylka powszechne prawo głosowania może 
odpowiadać dobrze pojętej idei parlamenta- 
ryzmu. Dążenia angielskiej partyi robotniczej 
zmierzają do nadania każdemu mężczyźnie 
i kobiecie, po 21 roku życia prawa wybor- 
czego. 

Drugą niezmiernie ważną kweetyą dla ro- 
botników mngielskich jest zmiana przepisów 
istniejących, a dotyczących strejkowania, Są. 
dy angielskie zawyrokowały, że kasy robotni- 
cze ogólne ponosić muszą koszta strat, spo- 
wodowanych przemyslowcom przez bezroho: 
cia. Takie prawo alba uniemożliwiało, albo 
też utrudniało ogromnie poprawę doli klas 
pracujących zapomą ntrejkowania. 

Robotnicy angielscy dążą jednakże dalej 
jeszcze i pragną takiego prawa, któreby nie 
pozwalala na podjęcie pracy przez część ra- 
botników, nie solidaryzujących się z ogółem 
atrejkujących. Ceny oznaczyć ma rząd, nie- 
dozwolone też być mają godziny pracy po 
nad normę, rząd również pozbawionym pracy, 
a chcącym pracować robotnikom ma dać 
możność zużytkowania sil przy naprawie dróg, 
użyźnianiu roli i L. p. 

Ważny bardzo punkt w programie angiel- 
skiego atronnictwa robotniczego tworzy sprawa 
ubezpieczenia utarości i od wypadków, robo- 


inicy bowiem żądają, ażeby skarb państwa 
wyłącznie, bez żadnego udziału ze strony 
pracujących ponosił ciężar wynagrodzenia. 
W dalszym ciągu program robotniczy obej- 
muje: ogólną poprawę wytwórczości, prawa 
o hygienicznych mieszkaniach dla robotni- 
ków, ośmiogodzinny dzień pracy i prawodaw- 
cze rozwiązanie sprawy konkurencyi, wytwa- 
rzanej ludności krajowej przez naplywawych 
Chińczyków. Pa za lem żądają oni jeszcze 
zniesienia wszelkiego monopolu rządowego, 
nawet w dziedzinie szkolnictwa, natomiast 
pragną, ażeby rząd wykupił wszyśikie linie 
kolejowe, co doprowadziłohy do obniżenia 
tar}, dzięki czemu musiałyby się obniżyć 
ceny artykułów żywnościowych oraz materya- 
łów surowych, 

Minister a deputacya wdów. Onegdaj w 
parlamencie wiedeńskim sensacyę wywolała 
scena, jaka się w wielkim krużpanku roze- 
grała pomiędzy ministrem skarbu Koslem a 
deputacyą wdów i sieról urzędników. Depu- 
tacya ta przybyła z prośbą, ażeby wdowy i 
sieroly pa urzędnikach, zmarłych przed 14 
maja 1896 r., lak sama byly traktowane, jak 
te, których żywiciele umarli po tym roku. 
Minister skarbu odpowiedział, że co do tego 
nie może dać na razie żadnych obowiązują- 
cych przyrzeczeń, Przewodnicząca deputacji, 
pani Hollowelz z Gracu, zawolala wówczas 
hardza głośno z wielkiem oburzeniem: „A 
więc Ekecelencya odsyła nas z niczem?" 
Mimster usilował ją uspokoić oświadczeniem, 
że jego odpowiedź nie oznacza jeszcze aupel- 
nej odmowy, musi on jednakże wpierw zba- 
dać dotyczące stosunki, Na to pani Hollo- 
weiz wybuchła głośnym płaczem i zaczęła 
wolać: „Apeluję do serca Waszej Ekacelen- 
cyi, zlitujcie się, za 400 koron przecież wy- 
żyć nie można!* Przerażony tą sceną, mi- 
nister przyrzekł wreszcie, że uczyni wszystko, 
co będzie w jego mocy. 

Wenezuela grazi. Gdybyśmy nie przywy- 
kli traktować wszystkiego co dotyczy polity- 
ki republik południowo*amerykańskich, tro- 
chę ze stanowiska.. operetkowego, mimo Ca- 
łej dzikości i okrucieństw, w jakie ta polityka 
obfituje, należałoby uwałać położenie w za- 
targu [raneusko-wenezuelskim za beznadziej- 
ne. Osoby bowiem przybyłe do Nowego Jor- 
ku z Guayary opowiadeją, że prezydent Ca- 
stro robi wszelkie przygotowania do wojny, 
że wydal rozkaz natychmiastowego strzelania 
da pierwszego statku wojennego francuskie- 
go, jakiby się pojawił na wadach wenezuel- 
skich — pominąwszy już greźbę handlową 
użycia represali względem towarów fran- 
cuskich. 

Grożba „strzelania” ze strony Castra mo- 
głaby być uważana za dość nieszkodliwą po- 
gróżkę wohec tego, że Wenezuela nie posia- 
da dobrej artyleryi. 

Rożeszła się jednak pogłoska, że ciężkie 
działa w fortach nadbrzeżnych w Wenezueli 
mają obsługiwać artylerzysći niemieccy. Wy- 
wałało to nafuralaie zdumienie i zapylania 
pod adresem rządu niemieckiego, czy faklu 
podobnego nie uważalby za naruszenie neu- 
tralności ? 

Rząd niemiecki jednak w odpowiedzi nie- 
zaprzeczył niczemu, ale umył ręce, powiada- 
Jąc, że me może odpowiadać za to, jeżeli 
cyś „awanturnicy" niemieccy zaciągną zię 
w służbę wenezuelską. 

Na każdy zatem sposób, sprawa, która się 
wydawała zupełnie prosta, wiklać się obecnie 
poczyna. 


Skład forterianów 
W. BARABASZ 


KRAKÓW, | 39, I. p. Linia A-B. 
(Dom W-go WI. Fiacheraj, 


i polaca na ohseną porę: Materye welniane, flanelki, barcha. 
ny Bluzki i Halki gotowe. —Kece, Hapy i chodniki. 
ÓG Bielizna męska i damska wlasnego wyrobu. — Wyprawy álu 
Ceny bardse miskie 1 stalo. 
twigla zamknięty. — Zlecenia z prowincyi salatwia dą edwratnis 


Sklep w niedzielą 


Największy zakład pogrzebowy 


= WOLNEGO 


Glówny sklad i fabryka trumiem 


przy ul. św. Tomasza |. 4. 

(in? przy placu Szczepańskim) Tołelca Ar. 331. 
Filia ulica Kopernika |. 6. 
Ze'''ad urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i atwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje alę przewozu zwłok do wszysikich kra- 
Jów Europy. 

Zakład posiada wazon suwu sajwspanialsze karawany. 


Posiada wlasne KATAKOMRY, odstępuje miejsca 


pojedyńcze na wieczne czasy luh przyjmuje zwłoki do 
tymczasowego przechowania za miernym czynszym mie- 


Tomasz Książczykiewicz 


krawiec cywilny i wojskowy 


w Krakowie 
Wiślna 1 8. 


PALARNIA KAWY 


gorki,  pałeca argiciowa 

PARTA meyv erone 

Rawy palonej 

2) najnotwazgm 45 

( | najlepazym apa: 

aohem za pomocą 

pn „Barącepu pralatrza” 
uanxów po eenaeh 
Ra pm najniższych, 


M. JAWORNICKI. 


Cały dom 


da wynajęcia na świeża powietrze, 
za słajnią i wozownią, zaraz albo" 


na sezon lelni, Wiadomość; Wia- 
dystaw Bogacki, Balice, pod 
Krakowem, 122 


OOOO: oboo 


Hotel Polski 


w Krukowie, Floryańska 42 

(aboh Bramy Fluryzńakij) 381 
poleca pokoje dla przejez- 
dnych, ze światłem, usługą 
opalem od 2 koron wyżej. 


Stroiciel 


fortepianów 


2 Warszawy, Karmelicka 17. 
Stróż wskaże, 132 


Wolne posady. 


Kapelana pałacowego, lokaja znie- 
mieckim językiem, dwósh kucha- 
| rty, polowego, skoluka, szafarki, 
aklepawej, ekonoma, pisarza gosp, 
maszynisty posznkuje zarar 


Ogłoszenie 
konkursu! 


Towarzystwa gimnastyczne | 
„Sokól* w Zakopanem po- | 
szukuje zaraz egzaminowa- 
negu nauczyciela gimnastyki, 
uzdolnianego da prowadze- 
nia ćwiczeń Czlonków To- 
warzystwa. jakoteż uczniów 
i dzieci. Placa roczna 600 
koron i ewantualna pomoc 
przy wyszukaniu poboczne- 
- go zajęcia. (Kandydaci stanu 
*auczycielskiego magą otrzy- 
maċ zaraz posadę). Zgłosze= 
nia z t podaniem wieku, zawo-/ 
du i odpisem świadectw S EET 
przyjmuje Wydział. _ 121Lwów, ulica Halicka l. 1 


SALON MÓD 


»IRIS« 


az Remaniszyn 
rzy ulicy Wiślnej I. 2. 
poleca: 
najnowsze kapelu- 
sze damskie i dziecin- 
ne, woalki, szpilki do 
kapeluszy i t. p. 


Przyjmuje równiez fasony 
do ubierania i odnawiania 
ardza fąpaych canach. 


huje się uzdelnioni 
da pierszerzędna| 


u Kraków, 
„Informator spisie s. 
Pawyżnze pozady otrzymują Prenu- 
meritórzy bezyłotala Poszukuje się 
również da kupna nowej kamia- 


nicy renlownej. 145 
ę M 
Seminarzystka "izy * 


Wiadomość w admin „NOWIN* 
143 


Dwóch zdolnych 


— stolarskich 


pomocników 


dn rohienia mebli na czna staly i 


jednega chłopca do nauki przyj: 


mio zaraz 


n Polach 


master stolarski, w Dąbrowie, 


Śląsk anatryneki 144 
| EJ 
Antoni Ja 


pracawala | skład kupi 
ków, $ławkawika I! (abok rand 
Hotela) w padworcu, poleca wielki 
wybór knpałnsry na każdą parę ro- 
ku. Przyjmuje wszelkie reperacye 
dapelumzy męskich, damskich i 
kziecięcęch, do odnawiania, pra- 
towania i przerabiania na naj. 
modniejsze fasony, słomkowe i 
|Alcowe do prania i farbowania, 

cylindry presje na poczekaniu 
ykonania dokładne i szybkie 

cany niskie, 


34 


posady niech zużąda 
wyksza wolnych po- 


TTE EYE Z ZY 
sad (Zentral Siejlan= 
Anzeiger), Cieszyn, 


ul Kolejowa (Okoła 


18U różnych, posad wolnych dia 
mężczyzn. 119 


Ważne dla emeryta. 
w CY uroczej i zdrowej, 
15 m. de kolei, 10 minut do ko- 
ścioła szkoły, 20 minut komi 
d pomatowegn jest do 
dam nawy dra 
lachówką kryly, skła- 
acy się z3 pokoi, kuchni, we. 
randy 1 piwnicy, hadający s) 
także na aklep. azynk, luh do 


(celów przemyclowych, wraz z ogro 
a 


dem około 400 sążni kwadrato- 


Iózef Jankowski „| Wiadomość: Sklep Chrze- 


„GEE Łososina górna, p. Di- 
manowa, 118 


Yy, suka jakiejkolwiek | 


Chrześcijański Magazyn Mebli 


Szczepana. Łojka 


w Krakowie, ulica Szpitalna 28 
(obok Hatea Pollera) 

poleca na składzie kompletne urządzenia 

pokoi jadalnych. sypialnych i salonów, 

oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 

meblowe, materace, portyery, firanki itp. 

344 


Dyplom honorowy na wystawie w Krakowie w r. 1901. 


W. Sznajdrowicz 
w Krakowie, Reka Uia A-B I. 45 


laze piętra, nad spteką „Pod hlalem orłem” 


poleca Azan, P. T. Publiczności awój obfcia I jedynia w to- 
wary doborowe zaopatrzony skład | pracownię, jakoto : 
Futra damskie, Rotaundy, Żukiety. Pelery- 
ny. Sanka, Hoa. Garnitnry. 
"pucerowe I podróżne, Czapki fntrzane oraz 
nkzelkie przybory w zakres (en wchodzace, 
męskie 


Foira meskie, 


Sardaczki, Kożunzki damakie, 
—- 1 dziecinne. 


Oryginalne zak 


lankman- 
, Karazye, Uznpkl 
krakowkkie, A knapelnnze góralskie. 
Zamówienia i roperacye nakuteeznia w jaknajkròlazym czasie 

pa canach umiarkowanych, 14 


Ruch Wychodźców z Galicyl | Bukowiny 
PRZEZ TRYEST. 


a Z mm 


Jazda przez Tryeat do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki 


w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 


Zjednaczone, austryackie akcyjne Towarz. 
Żeglugi parowej w Tryeście 
„Austro Americana". 


Jako jadyna mostrysckie Towarzystwo Żegluże, która 

ma mocy rozporządzenia minisieryslnego z 30, kwietnia 

1904 |. 21903 upoważnione zostało do tworzenia ajencyj 
i zasiępstw, ustanowiło 


deneratną Ajencyę dla Galicyi 1 Bukowiny 
| upoważniła ją da zorganizowania poszczególnych Ajancyj. 
Wszelkich wyjaśnień udzcilają oraz sprzedaż 
kart okretowych zalatwiają w Jenaralnej 
Ajencyl Goldlust 1 Ska w Krakowie ul Lubicz I. 7, 
oraz w Brodach, Podwoloczyskach, Czerniow- 
cach, Nadbrzeziu i Szczakowej. 433 


Mam zaszczyt przypomnieć Szanownej Publiczności, 
że moja chemiczna pralnia istnieje od 25 lat, 
nie kurczy materyi 

z i nie zmienia koloru. 
Ceny umiarkowane Osobom nie znającym mojej 


roboty, mogę przedstawić polecenia od pierw= 
szych znakomit: miasta i kraju. 


Julia Jaskólska 


12 KRAKÓW, ul. Bracka |. 15, I. p. 


Nakladem Księgarni Katolickiej 14a 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w KRAKOWIE 


ulica św. Jana 6, wyszła świeżo książka da nabożeństwa p. Ł 


MODLITEWNIK KATOLICKI 


Zbidr modlitw najpatreebniejszych przeważnie odpnatami obda- 
rzonych, zcbral i ułożył ka S, B. (str. 406 w gace). Kuiążeczka 
tu zawierające najwznioślejsze modlitwy, drukowana bardzo staran- 
nia na najpiękniejszym walinie z obwódką różową na każdej stron- 
nicy, drobnemi ale wyr.źnemi, bo zupełnie nowymi czcionkami 
w formacie malym kosztuje bez oprawy 3 koron 
w oprawie gładkiej z płólna angielskiego, brzegi pąsuwe Y kor.160 
hal, w oprawie miękiej z najlepszego szagrynu gladkiego, brzegi 
złocune, okragle 5 kor. i 50 hał, w takiejże oprawie brzegi niebie- 
skie z Jinijkami zloconemi & koron, w lakiejte oprawie brzegi zlo- 
cone z paskiem skórzamym zamiast. klamerki 6 koron i 50 halerz. 
w rozmailych droższych oprawach. Tamże wyszedł: 


NAJTAŃSZY PRZEWODNIK po Krakowie. — Cena 20 halerzy. 


PIENGŁZA ARAAOWRRA 
PĄALARNIA KAWY 
Ważne dla 
PP. Gospodyń I 
Ża darma, laka premię, 
mrzymna każdy z 7. T. 
Odbiorców,  wykauuząag 
stę «wrotem waecezków 
[z marą ochronąj 
z zafuplonych 12', iga. 

ma moih w: 

LICYT 
patenfowaną ima 

4. hermcryezną. hyglaniezaą 
mai: rimomierzącą WDM 
| osscządzającą poaską 
do precchowywaste komy, 


rwarą: 
„CORSERVATOR" 


JAWORNICKI 
_ Kraków, Rynek gł. 44. 


Były werkmistrz 


źzksżżkkkikkzżkkżik 


SRetuszera 


poszukuje zakład 
fotograficzny 


„JANINA“ 


w Nowym Sączu 139 
KKKAKYFEKYKKTKWNCYNYK 


Kupię 140 
Kasę ogniotrwałą 
używaną 


Józef Siermontowski 
Kraków ul. Bracka |. 7. 


większej fabryki maszyn, zdolny 
monler i epzaminowany manzy- 
misia, mogący się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, posznkuje 
taraz posady. Zgłoszenia listowne 
pod „Werkmistrz* Administracja 

Nowin". _ 1 


Płótna Iniane 


wsze anie IE, 


szej jakości 
po cenach najniższych 
poleca własnego wyrobu 


Mieczysław Gonet |in 


| Cenniki oraz próbki na m En 


płatnie, 


Ara 


Ć ra < 


E 


ESOSI 


tars 


MAGAZYN MEBLI 
I ZAKLAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY 


£ KAJETANA DUDZI 


w Krakowie, ul. Floryańska 1l, 36, I. p. 


ZKZ KYRA 


Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i sa- 
lonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, 
materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp. 

Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapeto- 
wania tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich 

innych robót w zakres tego zawodu wchodzących. 1 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Leona GAWILTKA 


w Podgórzu, Rynek Nr. B 


urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszelkie formalności. Zakład 
posiada własną pracownię trumien u 


Loterya Trafikantów 
Glówna wygrana 40000 Kor. 
2223 wygranych 
Ciągnienie nieodwołalnie 9 marca br. 
Losy pa 1 Kor. do nabycia w trafikach 
i Kantorach wymiany. 

6 losów za 5K. 50 hal., 11 losów za 10 K. 
przesyła opłatnie Kantor wymiany 
Braci Eihenschiitz w Krakowie, 
Rynek główny 5. 


| 


F K. ROMAN, FRYZYER, 
50%. taniej. KRAKÓW, SZEWSKA 21, 


Poleca karty abonamentowe ma polanie po 1 zir z czesaniem wła- 
w po I zir, 50 et. Zakład prawdziwia hysienicznia 1 czysto 
utrzymany. Założony w roku 1998. 
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a 
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DEDE INEENS: DER 


Wylie Locyna 


Lacyna Sarzejańska. Rodaktar odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


drukorai | sterootypii A. Kosisńskiege y Krakowie. 


